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Mars obserwowany na stacji astronomicznej Narodo­
w ego Instytutu Astronomicznego na górze Łysinie 
w Beskidach — dn. 18 sierpnia 1924 o god i. 23 min. 45.

Mars w sąsiedztwie ziemi.
W ywiad z  dyrektorem Obserwato/jum Astrono­
micznego prof. dr. Tadeuszem Banachiewiczem.

-  Hallo! Czy obserwaforjum krakow sk ie? . .
-  Tak. Tu proi. Banaehiewicz.
-  Partie Profesorze... Legjon czytelników 

„Nowości Ilustrowanych" pala ciekaw ością  do- 
wiedzen a si?, jak odbyła si? zapow iadana w i­
zyta Marsa u Z iem '..  Czy możemy prosić o m a ­
leńki w y w ia d ? . .

-  jestem chwilowo zaj?fy. Ale z przyjem­
nością oczekuj? P anów  w Obserwatorium o go­
dzinie 10 tej w  eczorem.

-  Dzi?kuj?l Stawi? si? napewne.

O umówionej godzinie bm ? przez ciemności 
ulicy Kopernika, sterując ku Obserwaiorjum, Ale 
nie żałuj? straconego wieczoru. Snuj? fantazj? 
na temat tajemniczej, pełnej z gadek plaiety , 
ku której z t?sknotą k b ru ją  si? od dni kilku 
oczy setek i tysi?cy ludzi i olbrzymie teleskopy 
uczonych, chcące si? przebić przez pomgł? ko­
smicznego problematu świata...  W uszach brzmi 
mi jeszcze przykaz redaktora: „Niech pan p a ­
miętał Prósz? o senzacyjny i fascynujący feljetonłl 
Senzacyjny i fascynującyl Będzie! Czyż można 
sobie do niego lepszy wyobrazić temat, niż w y ­
wiad o Marsie, którego obserw acja uczonych 
i fantazja powieścio-pisarzy -  zaludnia grom adą 
istot podobnych do ludzi, przerzyna w?źowiskiem

kanałów , pokrywa siecią cywilizacyjnych urzą­
dzeń i od którego w  te dni najwi?kszego zbli­
żenia do Ziemi oczekuje tajemniczych sy g n a­
łów. . Wi?c b?dzie fascynujący feljeton.. Id? taką 
przynajmniej brzemienny nadzieją...

Nasz znakomity krakow ski uczony z ch?cią 
mi służy wszelkiemi informacjami. P rzedew ­
szystkiem rozkłada przedem ną rysunki Marsa, 
dokonane na podstawie spostrzeżeń k rak o w ­
skiego Obserwatorjum i jego placówki w  gór­
skiej miejscowości Łysinie, jestem rozczarowany 
trochę. Widać na nich tylko bezkształtne plamy.

-  To lądy na m arsie -  objaśnia mnie p ro ­
fesor.

-  A gdzież są  te osławione kanały, -  
świadectwo istnień rozumnych na Marsie -  
pytam pilnie wpatrując si? w  zdj?cia.

-  T. zw. „Kanały" nie są  żadnem  św iad e ­
ctwem zaludnienia „Marsa" -  odpowiada p. 
profesor -  są  one prostem złudzeniem optycznern.

-  Złudzeniem optycznern? -  wykrzykuj? 
ze zgrozą, czując, że mój „senzacyjny i fascy­
nujący" feljeton jest mocno u podstaw  zachwiany-

-  Tak, złudzeniem. Stwierdzono drogą ob 
serwacji, że im mniejszy i gorszy teleskop, tem 
lepiej widać przez niego „kanały". Przy użyciu 
większych teleskopów kanały zacierają si?, 
dwoją, skr?cają  w w ężowate linje; a przez naj­
lepsze lunety wogóle ich nie widać.

Tu pan profesor na poparcie swojego twier­
dzenia odczytuje mi ustęp z dzieła wielkiego 
astronom a polskiego prof. Graafa, który niestety 
z powodu braku odpowiednich w arunków  do 
pracy naukowej w Polsce, zm uszony jest p ro ­
wadzić sw e doniosłe badania w obserw aiorjach 
niemieckich...

W celu wytłomaczenia lego dziwnego 
zjaw ska -  ciągnie dalej p. profesor — prze­
prow adzano odpowiednie eksperymenfa w  Gre- 
enwich. Przedstawiono uczniom pewnej szkoły 
tarcz? popstrzoną ledwie dostrzegalnemi pun­
ktami i kazano nasf?pnie odrysow ać to, co na 
niej widzą Uczn owie z dalszych ławek wyry­
sowali całą sieć linji, p rzypom inającą kanały 
Schiaperellego. Stwierdzono, ze oko ludzkie z od­
dali jest skłonne łączyć poszczególnie dostrze­
żone punkty linjami. Tu mielibyśmy właśnie  
wytłumaczenie owego optycznego złudzenia, 
o którem mówiliśmy w  tej chwili.

-  Wi?c na „Marsie" niema istot zbliżonych 
do ludzi -  pytam już całkiem zgn?biony.

-  Nie posiadam y co do tego żadnych da­
nych. W szystko co si? pisze o istnieniu stw o­
rzeń rozumnych na Marsie to fantazja literatów,

Mars w dniu 22 sierpnia o godzinien 22 min. 30. 
Rysunki wykonane przez p. Kordylewskiego i udzielone 
uprzejmie „Nowościom Ilustrowanym przez profesora 

U. |. dr. Banachiewicza.

dziennikarzy itd. ledno natom iast jest pewnem, 
że na Marsie z powodu specjalnych w arunków  
atmosferycznych nie może istnieć życie o rga­
niczne, zbliżone do ży . ia  organicznego na zie­
mi. Nie trzeba zapominać, że Mars jest lodo­
wato zimny w  porównaniu z ziemią. Przeci?ina 
tem peratura roczna wynosi tam 17 stopni Cels. 
niżej z e r a . . Z powodu zaś  wielkiego rozrzedze­
nia atmosfery na Marsie (jest ona siedem razy 
rzadszą od atmosfery na ziemi) różnice tempe­
ratury mi?dzy dniem a nocą, mi?dzy latem a zi­
mą dochodzą tam do rozmiarów olbrzymich.

W jakiż sposób zdołano dojść do us ta ­
lenia temperatury na Marsie -  rzucam  zdu­
mione pytanie.

-  W pierwszym rzędzie na podstaw ie m a­
tematycznych obliczeń. Zasług? na tem polu ma 
astronom jugosłowiański Miłankowicz, Obliczono 
ile Mars odbiera ciepła od słońca i . ile wysyła 
w  kosm iczne przestrzenie i na tej podstawie 
uzyzkano pow ażne wyniki, które w  zupełności 
zresztą potwierdziły eksperymenfalnz badania 
am erykańskich uczonych. Ale to już dalsza 
i bardziej skom plikow ana sprawa...

Nie chc? zab.erać uczonemu wi?cej czasu. 
Dziękuj?... Wychodzę.

W głowie mi si? tłoczy rój posępnych myśli. 
Nie ma na Marsie kanałów , niema ludzi... Bóg 
mi świadkiem, wiele dałbym za to, żeby byli... 
A tak mój „fascynujący" teljeton przepadł z kre­
tesem. X X .

Planetarjum.

Znana firma Zeiss właścicielka słynnej fabryki 
narzędzi precyzyjnych w  jenie, zbudow ała t. zw. 
Planetarjum, które obecnie dostępne jest przez 
krótki czas dla publiczności, zanim przewiezione 
indzie  do muzeum Niemieckiego w Monachjum. 
P rzerw ana przez wojnę praca nad tą j e d y ą  
w  swoim rodzaju osobliwością, trwała lat czter­
naście, i dzisiaj setki osób z podziwem pat zą 
na  jej wyniki. Dźwig zawozi codziennie 100 do 
120 osób na dach zakładów  Zeissa, gdzie przy­
byli zasiadają  pod olbrzymią kopułą z otynko­
w anym  r a  biało sufitem. W środku, na podło­
dze stoi ogromny, zagadkowy przyrząd, którego 
przeznaczenia widzowie narazie nawet domyśleć 
si? nie mogą. W przyrządzie tym mieszczą si? 72

aparaty p ro je k c y je ,  z którym 42 odtwarza wier 
nie na suficie firmament niebieski ze słońcem, 
księżycem i placetami, 30 zaś  rzuca między 
gwiazdy, s tosownie do potrzeby od czasu do 
czasu nazwy najgłówniejszych konstelacji.

Z początku ukazują si? słońce i planety, przy 
pom ocy aparatów  projekcyjnych; widać drogę 
jaką odbywają n a  niebie, przyczem „dzień", 
z wschodem  i zachodem słońca, trwa... cztery 
minuty. Poczem ukazuje si? na kopule całe niebo 
roziskrzone gwiazdami, w  liczbie 4,500. Widno­
krąg utworzony z czarnych draperyj, stanowi 
krajobraz Jeny. Ten sztuczny zasiany gwiazdami 
irmamenf, m a f? wyższość nad naturalnym, źe 
nie znika za  „dnia". Słońce jest bledsze niż

prawdziwe, żeby nie zaćmiewało gwiazd. 1 oto 
porusza s !? c ly przepi?kny obraz — obraca si? 
słońce, obracają s  ? gwiazdy, tylko gwiazda po­
larna świeci zaw sze na tem sam em  miejscu; 
planety wewnętrzne szybują dokoła słońca, jak 
puszczone rakiety a księżyc w  swych zmien­
nych fazach, sunie samotną, odrębną drogą -  
oczywiście z przerażającą szybkością -  dokoła 
z emi. Zdumiona i zachwycona publiczność stwier­
dzić może naocznie różnice dnia letniego i zi- 
mowego, w ciągu kilu minut widzi niebo letnie 
i niebo zimowe itd.

Twórcą „PIanefarjum"jesf współpracownik fir-' 
my Zeiss, dr. Bauersfeld.


